
WOJCIECH STARZYŃSKI JEST CZŁOWIEKIEM, KTÓRY ŁĄCZY W SOBIE PROFESJĘ, SŁUŻBĘ PUBLICZNĄ I PÓŹNO ODKRYTĄ 
WRAŻLIWOŚĆ ARTYSTYCZNĄ. LEKARZ WETERYNARII Z WYKSZTAŁCENIA, W CZASACH PRL-U ZOSTAŁ JEDNYM 

Z CZOŁOWYCH DZIAŁACZY OPOZYCYJNYCH W SWOIM ŚRODOWISKU, CO PRZYPŁACIŁ INTERNOWANIEM  
W STANIE WOJENNYM. PO 1989 ROKU ZASŁYNĄŁ JAKO ARCHITEKT OŚWIATY NIEPUBLICZNEJ W POLSCE, BĘDĄC 

ZAŁOŻYCIELEM I WIELOLETNIM PREZESEM SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA OŚWIATOWEGO (STO) ORAZ DORADCĄ 
PREMIERA JERZEGO BUZKA I CZŁONKIEM NARODOWEJ RADY ROZWOJU PRZY PREZYDENCIE ANDRZEJU DUDZIE.  

PO DEKADACH INTENSYWNEJ AKTYWNOŚCI, DOKTOR STARZYŃSKI ZASKOCZYŁ OTOCZENIE, STAJĄC SIĘ POETĄ. 

Wieczór autorski w Zamku Królewskim w Warszawie (2024 r.).
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Lekarz weterynarii na co dzień 
 

O PIEŚNI  
DUSZY I SERCA

Monika Cukiernik: Panie Doktorze, 
Pana biografia jest nierozerwalnie 
związana z Kresami – urodził się Pan 
w Lidzie. Następnie przez lata 
wykonywał Pan zawód lekarza 
weterynarii. Jak te doświadczenia 
ukształtowały Pana podejście 
do życia i późniejszą działalność 
publiczną? 
Woj ciech Sta rzyń ski: Po cho dze nie 
z No wo gród czy zny z ro dzi ny kre so wej 
da ło mi nie za tar ty fun da ment, któ ry 
do dziś jest obec ny w mo jej twór czo ści. 
Kre sy to dla mnie nie tyl ko geo gra fia, to 
zie mia krwią dzia dów zro szo na, któ rej 
gra ni ce wy ty cza ser ce, a nie ma py. Za wód 

le ka rza we te ry na rii, któ ry wy ko ny wa łem 
od 1968 do 2003 ro ku, uczył mnie od po -
wie dzial no ści i prag ma ty zmu. W la tach 
osiem dzie sią tych ten prag ma tyzm po łą -
czył się z ko niecz no ścią wal ki o wol ność, 
co zna la zło wy raz w dzia łal no ści 
w NSZZ „So li dar ność”, gdzie prze wod -
ni czy łem Ko mi sji Za kła do wej w Sto łecz -
nym Za kła dzie We te ry na rii i we te ry na -
ryj nej Kra jo wej Ko mi sji Ko or dy na cyj nej. 
 
Ta działalność opozycyjna była 
ryzykowna. Został Pan internowany, 
a w latach osiemdziesiątych 
zajmował się podziemną 
działalnością wydawniczą, w ramach 

której był pan współautorem 
i wydawcą słynnego komiksu 
„Solidarność – 500 pierwszych dni”. 
Czy te przeżycia – internowanie 
w Białołęce i Strzebielinku – są dziś 
obecne w Pana poezji? 
Oczy wi ście. Trau ma tycz ne, ale kształ tu -
ją ce w znacz nej mie rze mo ją przy szłość 
– in ter no wa nie oraz pra ca w nie za leż nym 
ru chu wy daw ni czym to waż na część toż -
sa mo ści. Choć nie za wsze ten te mat bez -
po śred nio po ja wia się w mo jej twór czo ści, 
ból, pa mięć i po szu ki wa nie praw dy z tam -
tych lat, z tych „strzę pów wciąż roz szar -
py wa nych” są pod skór nie obec ne w każ -
dym wier szu. To pa mięć o tych, któ rzy 
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ode szli, i o sen sie wal ki, ale rów nież 
o spra wach in tym nych (o mi ło ści) oraz 
o ta jem ni czo ści i pięk nie ota cza ją ce go 
nas świa ta. 
 
Po latach spędzonych 
na doradzaniu premierom, 
prezydentom i ministrom oraz 
reformowaniu oświaty poprzez STO, 
zaskoczył Pan otoczenie, zaczynając 
pisać wiersze w wieku 73 lat. Co było 
tym nagłym impulsem do tak 
późnego, a zarazem tak intensywnego 
odkrycia w sobie takiej potrzeby? 
To jest hi sto ria o we wnętrz nej ko niecz -
no ści. Mój przy ja ciel z ce li w Bia ło łę ce, 
Jó zek Ru szar, kie dyś po wie dział: „lu dzie 
wier sze pi szą, bo mu szą”. Wi docz nie 
w pew nym mo men cie po czu łem, że mu -
szę. Choć pew nie tkwi ło to we mnie 
od daw na, po mysł, aby wy ra zić swo je my -
śli i emo cje w for mie po ezji, na ro dził się 
na gle. Uwa żam, że po ezja po zwa la za -
wrzeć w kil ku stro fach bar dzo wie le tre -
ści. Czę sto to, co pro za ik opi su je na kil -
ku dzie się ciu stro nach, po eta prze ka zu je 
w pa ru zda niach. Do pi sa nia za chę ci ła 
mnie tak że świa do mość burz li wych cza -
sów, któ re wy mu sza ją re flek sję nad kon -
dy cją współ cze sne go czło wie ka. 
 
Jaka wewnętrzna siła zmusza Pana 
do wyboru wiersza zamiast prozy? 
Pro za i po ezja to we dług mnie zu peł nie 
in ne for my pi sar stwa. Pro zę moż na pod -
dać ra cjo nal nej ana li zie, kry ty ce, wy peł -
nić róż ny mi głup stwa mi, a czę sto mia -
zma ta mi. Po ezja to „pieśń du szy i ser ca”, 
to coś, co do trze tyl ko do oso by, któ ra pa -

trzy na świat przez ta kie sa me „oku la ry” 
jak po eta. Brzmi to do syć gór no lot nie 
(mo że ba nal nie), ale dla mnie po ezja to 
dzie ło nie oce nial ne przez ja kich kol wiek 
kry ty ków, li te ra tu ro znaw ców i tak zwa -
nych pro fe sjo na li stów. Po ezja pod le ga je -
dy nie oce nie czy tel ni ka. Ko cham po ezję 
i ko cham mu zy kę po waż ną (choć obu nie 
ro zu miem i nie sta ram się ro zu mieć). 
W jed nym z wier szy na pi sa łem, że mu -
zy ka to po ezja dźwię ków, a po ezja to mu -
zy ka słów. Ta ki jest mój klucz do ro zu -
mie nia po ezji. 
 
W jaki sposób i w którym momencie 
podzielił się Pan swoją poezją 
z bliskimi? Jak zareagowali 
na odkrycie Pana twórczej pasji  
i czy ich opinia wpłynęła 
na Pana dalsze pisanie? 
To do syć skom pli ko wa na hi sto ria wy ma -
ga ją ca dłuż szej opo wie ści. Kie dy za czy na -
łem swo ją twór czość, pi sa łem przede 
wszyst kim dla sie bie i o so bie (a wła ści -
wie o swo ich emo cjach, ma rze niach i wi -
dzia nym prze ze mnie przez „oku la ry po -
ety” świe cie). Czy li za czy na łem od pi sa nia 
„do szu fla dy” po ka zu jąc swo je wier sze tyl -
ko nie licz nym przy ja cio łom i zna jo mym. 
Po tem gro no czy tel ni ków po więk sza ło się 
i co raz czę ściej spo ty ka łem się z sym pa -
tycz ny mi, a cza sem wręcz en tu zja stycz ny -
mi oce na mi. Ale te opi nie nie wpły wa ły 
w żad nym stop niu na we wnętrz ną po trze -
bę pi sa nia. Po pro stu mu sia łem to ro bić, 
a dla cze go mu sia łem – do dziś nie wiem. 
Z cza sem kil ko ro przy ja ciół na mó wi ło 
mnie do wy da nia zbior ku, a na stęp nie 
do zor ga ni zo wa nia wie czo ru au tor skie go 

(je go głów ną po my sło daw czy nią, sce na -
rzyst ką i or ga ni za tor ką zo sta ła mo ja naj -
star sza cór ka Ola). Do świad czy łem wów -
czas ko lej ne go od kry cia. Na spo tka niu, 
na któ re przy szło tak wie le osób, że nie 
mie ści li się w sa li war szaw skie go Klu bu 
Księ ga rza, oka za ło się, że nie są to wier -
sze wy łącz nie o mnie (choć tak na nie pa -
trzy łem), że pi sa łem je rów nież dla nich 
i że wie lu zna la zło w nich ka wa łek sie bie. 
Ja kie to zro bi ło na mnie wra że nie, mo że 
zro zu mieć tyl ko ten, kto sam two rzy. To 
wy da rze nie sta ło się in spi ra cją do dal szej 
pra cy. Do pi sa nia, któ re jest ko lej nym wy -
zwa niem i szu ka niem od po wie dzi na py -
ta nie: jak i o czym pi sać, na ile w wier szu 
prze ka zu je my ob raz współ cze sno ści (cza -

 
 

 
Kresy to dla mnie 
nie tylko geografia, 
to ziemia krwią 
dziadów zroszona, 
której granice 
wytycza serce, 
a nie mapy.

Wieczór autorski w warszawskim Klubie Księgarza (2019 r.).
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sem bar dzo kon kret nych wy da rzeń), 
a na ile sta ra my się utrzy mać w for mu le 
pew nych spraw uni wer sal nych. Oso bi ście 
uwa żam, że po ezja mo że i po win na słu -
żyć rów nież do za pi su chwi li obec nej. 
Prze cież Ko cha now ski, Mic kie wicz, Sło -
wac ki, Szek spir i set ki in nych za zwy czaj 
pi sa li o dziś, a nie o wczo raj lub ju trze. Ale 
sztu ką jest pi sa nie o tym, co dziś, po ka zu -
jąc jed no cze śnie, gdzie są te go „dziś” ko -
rze nie i ja ką ma my wi zję przy szło ści. 
Po eta we dług mnie to wi zjo ner przy szło -
ści za nu rzo ny w te raź niej szo ści i się ga ją -
cy ko rze nia mi (a wła ści wie pió rem) 
do cie ni przod ków. Sta ram się spro stać 
tym za sa dom, ale czy mi się to uda je, nie 
wiem. 
 
Odkrywanie swojej twórczości 
przed światem porównał Pan do aktu 
„spowiedzi publicznej”. Jak Pan 
zareagował na to, że Pana osobiste 
wiersze stały się uniwersalne dla tak 
wielu czytelników? 
Je śli ktoś w mo ich wier szach znaj dzie 
„ka wa łek sie bie”, to jest naj więk sza na -
gro da dla twór cy i to sta ło się mo ją in spi -
ra cją do dal szej pra cy – szu ka nia od po -
wie dzi na py ta nie: jak pi sząc o so bie, pi sać 
jed no cze śnie o tych, któ rzy na two je wier -
sze cze ka ją? 
 
Który z poetów, lub może twórców 
z innej dziedziny sztuki, wywarł 
na Pana największy wpływ, 

kształtując Pana wrażliwość, styl 
lub podejście do języka?  
Je stem wy cho wa ny na wiel kiej po ezji ro -
man tycz nej, a mo imi uko cha nym po etą 
z tej epo ki był i za wsze bę dzie Ju liusz Sło -
wac ki. „Grób Aga mem no na”, „Oj ciec za -
dżu mio nych”, „Po grzeb ka pi ta na Mey zne -
ra”, ob szer ne frag men ty „Be niow skie go” 
– to tyl ko nie licz ne utwo ry te go „księ cia” 
pol skich po etów, któ re znam na pa mięć 
i czę sto, (mo je dzie ci twier dzą, że za czę -
sto) re cy tu ję. Mic kie wi cza ko cham za „Pa -
na Ta de usza” (cza sa mi re cy tu je my je go 
ob szer ne frag men ty wspól nie z mo im sy -
nem Ant kiem, któ ry też uległ uro ko wi te -
go ar cy dzie ła). Ale wiel ką, chy ba naj więk -
szą mi ło ścią mo je go ży cia jest po ezja 
Zbi gnie wa Her ber ta i Ja na Le cho nia. Na -
pi sa łem o nich kil ka wier szy, z któ rych 
dwa po zwo lę so bie przy to czyć: 
 
Pa mię ci Zbi gnie wa Her ber ta 
Za pa da my się 
co raz głę biej i głę biej 
w ot chłań świa ta 
w prze szłość i przy szłość 
a ży cie pły nie  
po wo li le ni wie nud nie 
i nic nie cze ka tych  
któ rym brak od wa gi 
 
Le choń 
wczo raj w no cy gdy spóź niał się sen 
od wie dził mnie Le choń 
wy so ki szczu pły 
w czar nym fra ku i lśnią cym cy lin drze 
 
uśmiech nął się kpią co 
otwo rzył okno 
i sko czył w ciem ność 
po zo stał za pach po ezji 
 
Co do for my uży wa ne go ję zy ka, to 
w pew nym mo men cie do sze dłem 
do wnio sku, że chcę za cho wać wła sny styl 
(pew nie nie jed no krot nie nie zbyt zgrab -
ny) i ni gdy nie sta ra łem się na kim kol -
wiek wzo ro wać. Mo że to py cha, któ rej 
zgod nie z prze sła niem Pa na Co gi to na -
le ży się strzec, ale w każ dym ar ty ście 
odro bi na py chy się znaj du je i nie uwa żam 
te go za grzech cięż ki. 
 
A co jest tą najważniejszą, 
niewyczerpaną studnią inspiracji? 
Wszyst ko się ze so bą spla ta: prze ży cia 
dnia, tro ski o naj bliż szych, bie żą ce wy da -
rze nia po li tycz ne, pol ska hi sto ria i pięk -
no ota cza ją ce go świa ta. Gdy bym jed nak 
miał wska zać naj waż niej sze bodź ce in -
spi ru ją ce mnie do pi sa nia, uwa żam za nie 
pa mięć Kre so wą oraz re li gię. Ta ostat nia 
jest swe go ro dza ju fe no me nem (cu dem), 

po nie waż ni gdy nie mia łem za mia ru pi -
sać wier szy re li gij nych, a jed nak Bóg,  
Je zus, Mat ka Bo ska, Anio ło wie czę sto się 
w nich po ja wia ją. To jest ta jem ni ca, któ -
rej nie ro zu miem, ale mó wiąc tro chę żar -
to bli wie, gdy by po eta sta rał się zro zu mieć 
swo je wier sze, to one ni gdy by nie po -
wsta ły. 
 
Czy poezja ma być platformą 
do przekazywania wartości 
moralnych, czy tylko zadawania 
pytań? 
Żad nej z tych ról po ezja bez po śred nio nie 
po win na speł niać, ale bez kon tek stu mo -
ral ne go, bez po bu dze nia do sta wia nia py -
tań wiersz sta je się pu stym łą cze niem sy -
lab i wy ra zów, nie wie le ma jąc wspól ne go 
z po ezją. Pi sa nie wier szy po rów nu ję, tak 
jak wcze śniej Pa ni po wie dzia ła, do spo -
wie dzi. Naj pierw jest oso bi sty, we wnętrz -
ny ra chu nek su mie nia, po tem „re cy ta cja 
w kon fe sjo na le” przed życz li wym przy ja -
cie lem, a na koń cu spo wiedź pu blicz -

 
 

 
Do pisania 
zachęciła mnie 
także świadomość 
burzliwych 
czasów, które 
wymuszają 
refleksję nad 
kondycją 
współczesnego 
człowieka.

Wieczór autorski w Różanie (2021 r.).
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na przed czy tel ni ka mi. To oni udzie la ją 
ar ty ście „roz grze sze nia”.  
 
Jakie jest dla Pana najważniejsze 
znaczenie publikacji poezji? Czy jest 
to głównie forma świadectwa 
i dzielenia się bardzo osobistym 
doświadczeniem, konieczność 
artystycznego wyrażenia emocji, 
czy może bardziej dążenie do trwałego 
zapisu i dialogu z kulturą?  
Kie dy za czy na łem mo ją pi sa ni nę, wy da -
wa ło mi się, że ni gdy nie bę dę jej pu bli -
ko wał i ta kiej po trze by nie od czu wa łem. 
Ży cie jed nak ten po gląd zwe ry fi ko wa ło. 
Dla cze go pu bli ku ję? Tro chę z próż no ści; 
wy dać dwa to mi ki po ezji w tak pre sti żo -
wej ofi cy nie, jak kra kow skie Ar ca na, to 
na pew no po wód do du my (i py chy). 
Dru gim po wo dem są życz li we opi nie, 
a czę sto rów nież ocze ki wa nia czy tel ni -
ków, przy ja ciół i naj bliż szych. Wresz cie 
po wód trze ci. Chcę zo sta wić swo im dzie -
ciom i wnu kom „ka wa łek” ży cia oj ca 
i dziad ka i „ka wa łek” epo ki, w któ rej ży -
ję. Czy ta ką ro lę mo je wier sze speł nią, te -
go nie wiem. Po pro stu: 
Pi szę wier sze 
mo że kie dyś 
od naj dę je w ko szu 
w ro dzin nym al bu mie 
w czy jejś pa mię ci 
 
Dzię ku ję za tę nie zwy kle oso bi stą 
roz mo wę. ●

 
 

 
Poeta według  
mnie to wizjoner 
przyszłości 
zanurzony 
w teraźniejszości 
i sięgający 
korzeniami 
(a właściwie 
piórem) do cieni 
przodków. 

Trzy tomiki wydanych wierszy. (Wiersze – 2019 r.; 
Pielgrzym przed bramą – 2021 r., Nomadowie - 2024 r.).


